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W ychodzi w e w torek, czw artek i sobotę 
wraz z bezpłatnym  dodatkiem sobotnim. 
Przedpł. kwart., w ekspedycyi 1 m. 25 f., 
na poczcie 1 m. 50 f., z odnoszeniem do 
domu przez listowego 1 m arkę 75 fen.

MÓ D L  S i |  i P R A C U J
Za ogłoszenia płaci się od wiersza p e - 
lytowęgo 15 fen., od reklamy 40 fen. 
prermmerando. Przekład na język pol­
ski bezpłatny. Iństy do Itedakcyi należy 
frankować. Rękopisów się nie zwraca.

3 .

Dzia: Genowefy p. 
ju tro :  T ytusa  b. Bochum, wtorek, 3 stye^nia 1893. Słońca wschód: godz. 8 min. 5 

Słońca zachód: godz. 4 min. 4

R E D A K C Y A ,  E K S P E D Y C Y A  i D R U K A R N I A  „ W I A R U S A  P O L S K I E G O 41 zn a jd u je  się p r z y  M a l th e se rs t ra s s e  17a n a  dole. 

„ W ia r u s  P o l s k i11 z a p isa n y  jest, w  cenn iku  p o cz to w y m . (Z e i tu n g s -P re is l i s te )  s t ro n a  330, nr. 97.

Maj w y ż sz y  esas
odnow ić  p rz e d p ła tę  

n a  p ie rw s z y  k w a r t a ł  1 8 9 3  r o k u
( styczeń , luty, m arzec).

„Wiarus Polski46 
z bezpłatnym dodatkiem religijnym

k o sz tu je  k w a r ta ln ie  n a  poczc ie
1 m a r k ę  5 0  fe n y g ó w ; 

z odnoszen iem  do dom u  p rze z  l is tow ego  lub a jen ta  
1 m a r k ę  7 5  fe n y g ó w ; 

w  E k s p e d y c y i  w  B ochum
1 m a r k ę  2 5  fen y g ó w , 

jeżeli  a b o n e n t  sam  p r z y s y ła  po  num er.
N a  poczc ie  p ro s im y  w y ra ź n ie  ż ą ­

d a ć :  Z e i tu n g  W ia r u s  P o ls k i  au s  B o c h u m .

K to b y  zaś  „ W ia r u s a  P o l s k ie g o 11 nie p o ­
s iada ł ,  a  d b a  o sw ą  duszę,  te n  niech zap isze  
p rz y n a jm n ie j

„Posłańca katolickiego'",
k tó ry  w y c h o d z i  co so b o tę  a  k o sz tu je  n a  poczc ie  
i w  a jen c y ac h  k w a r ta ln ie

i p p r  0 5  fen y g ó w  
. z p rzy n ie s ie n iem  do dom u. a  ÓO fen. bez p r z y ­

n ies ien ia  5= w  E k s p e d y c y i  ty lko  40  fenygów .

W sprawie eliorągwi.
A rn s b e rg .  den 23. D e z e m b e r  189'2.

D e r  R e g ie ru n g s - P r a s id e n t .
J . - N r .  S. J .  783.

D em  Y o rs ta n d  e rw id e re  ich a u f  die B e -  
s c h w e rd e  vorn 11. O k to b e r  d. J . ,  d ass  die a n -  
g e fo c h ten e  polizeiliche V erf i igung  vom  26. 
S e p te m b e r  d. J .  sich n ich t  gegen  das  T ra g e n  
v o n  E a h n e n  und  A b ze ich e n  se itens  des V e r ­
eins i ib e rh a u p t  r ich te t ,  so n d e rn  n u r  gegen  das  
T r a g e n  n  a  t  i  o n  a  1 - p  o i  n  i  s  c h  e r  F a h n e n  
und  A bze ich e n .  E in ę m  d e ra r t ig e n  Y e rb o t  der  
P o l iz e ib e h o rd e  en tg e n g e n z u tre te n ,  finde ich 
keine V e ra n la ssu n g .

D e r  Y o rs ta n d  b e h a u p te t  in d e r  B eschw erde ,  
d ass  d ie  F a h n e n  und  die A b ze ich e n  des  St.  
B a r b a r a - V ere in s  ke inen  n a t io n a l  -  po ln ischen  
C h a ra k te r  an  s ich  tru g ęn .  O b dies tł ia ts łich-  
l ich d e r  F a l l  ist, w ird  d ie P o l ize iv e rw a l tu n g  
bei ein.em A n tr a g e  a u f  G en e h m ig u n g  eines A u f -  
zuges  priifen und  nach  dem  E rg e b n is se  der  
P r i i fu n g  E n ts c h e id u n g  treffen. G e g e n  die e tw a i-  
ge V e r sa g u n g  d e r  G e n e h m ig u n g  w iirden  dem 
V o rs ta n d e  a l sd a n n  die R e ch tsm it te l  der  §§ 127 
fo-de des  L a n d e s v e r w a l tu n g s -G e z e tz e s  zus tehen .

N a c h  d e r  A nze ig e  d e r  P o l ize iv e rw a l tu n g  
ist  die B e h a u p tu n g ,  dass  d e rz e i t  die F a h n e  des 
V e re in s  polizeilich bes ich t ig t  und  ftir g u t  b e -  
fu n d e n  sei, n ich t  z u t re ffen d ;  es ist n u r  iiber 

- die. e r fo lg te  A n m e ld u n g  des  V ere in s  eine B e -  
sc h e in ig u n g  e r th e i l t  w orden .

W  i n z e r.

A rs b e r g  dn. 23 g ru d n ia  1892.
P re z e s  R e jency i.

J . - N r .  S. J .  783.
Z a r z ą d o w i  o d p o w ia d a m  n a  zaża len ie  z 11 

p a ź d z ie rn ik  rb .,  że zaczep ione  po licy jne  ro z p o ­
rzą d zen ie  z 26 w rz eśn ia  rb. nie j e s t  sk ie row ane  
p rze c iw k o  noszen iu  cho rągw i i oznak ze 
s t ro n y  T o w a r z y s tw a  w ogóle, lecz ty lko  p rze -  
ciw’ko noszen iu  n a r o d o w o - p o ls k ic l i  ch o -  
rą g w i  i odzn a k ó w .  T e g o  ro d z a ju  za k az o w i 
w ła d z y  po licy jne j  nap rz ec iw k o  s tanąć ,  nie zna j­
duję ż a d n e g o  p o w o d u .

Z a rz ą d  tw ie rd z i’ w zaża len iu ,  że ch o rą g iew  
i oznak  T o w a r z y s tw a  św. B a rb a ry  nie noszą 
na  sob ie  żadnego  n a ro d o w o -p o l sk ie g o  c h a r a ­
kte ru .  C zy  ta k  je s t  w  rzeczyw is tośc i ,  w ład z a  
po l icy jna  p rzy  w n iosku  o p o zw o len ie  pochodu  
b ęd z ie  b a d a ła  i w ed łu g  w yn iku  bad a n ia ,  ro z ­
strzygn ie .  P rz ec iw k o  m ożliw em u zakazow i 
p rzy s łu g u ją  z a rz ą d o w i  n as tęp n ie  ś rodki p raw n e  
§§ (p a ra g ra fó w )  127 itcl. p ra w a  z a rz ą d u  z iem ­
skiego.

W e d łu g  don ie s ien ia  w ład z y  po licy jne j 
tw ie rdzen ie ,  że sw ego  czasu chorągiew7 T o w a ­
rz y s tw a  policy jn ie  jest, og ląd an a  i za  d o b rą  
uznana ,  nie o d p o w ia d a  rz e c z y w is to ś c i ; j e s t  
ty lko  pośw ia d cz en ie  udzie lone  o z rob ionem  z a ­
mek! o w7 a ni u T  o w7 arzy  s t  w a .

(podp.)  W i n  z e r .
N a sz e  uw ag i  w zg lędem  pow yższe j  o d p o ­

w iedzi p. p re z e sa  re jencyi i w skazów ki,  ja k  
sob ie  T o w a r z y s tw a  p o w in n y  pos tąp ić  og łosim y 
w7 n as tęp n y m  num erze  „ W ia r u s a  P o l s k ie g o 11.

Aliokucya (przem ow a)  Ojca św .
do świętego Kolegium.

P is z ą  do „ K u r y e r a 11: „ W e d le  zw y c za ju
rzym sk iego  i ch rześc iańsk iego ,  na  p am ią tk ę  
z w ia s to w a n ia  poko ju  ludz iom  dobre j  woli przez 
an io łów , ze b ra ło  się św. K oleg ium  K a r d y n a łó w  
w  dzień  w ig ili jny  w  p a ła c u  W a ty k a ń sk im ,  aby  
O jcu  św . z łożyć  ho łd  i życzenia . U ro c z y s ta  
a u d y e n c y a  o d b y ła  się w sali t ronow ej.  P o ­
przedn io  Ojciec, św. w  sw ych  a p a r ta m e n ta c h  
p ry w a tn y c h  o d b ie ra ł  życzen ia  sw y ch  ta jnych  
podkom orzych .  W  imieniu ze b ran y ch  p r z e ­
m ów ił  dz iekan  św. K oleg ium  J e g o  E tn .  K ard .  
M o naco  L a  Valet,ta ,  k tó ry  zb l iżyw szy  się do 
stóp  t ro n u  pon tyf ika lnego , o d cz y ta ł  ad res ,  k tó ­
rego  osnow ę m ożna  s treścić  w  n as tępu jących  
s łow ach:

W  p rze d ed n iu  50 - le tn ie j  roczn icy  św ięceń  
b iskup ich  W a s z e j  Św ią tob liw ośc i  św ię te  K o ­
legium K a rd y n a łó w  po d w a ja  p rz y  sposobnośc i  
u roczystośc i  Bożego N a ro d ze n ia  życzen ia  w sze l­
kiego rodza ju ,  k tó re  sk łada ,  a b y  B óg  z a ch o w a ł  
d ługo  W a s z ą  Ś w ią tob l iw ość  i poc iesza ł  Go co­
raz  obfitsze mi b łogosław ieństw am i.  D z ięku jem y  
dobroc i  Boskiej za dob ra ,  jak iem i o b d a rz a ł  
W a s z ą  D o s to jn ą  O so b ę  i p rosim y Go. aby  r a ­
czył je  sto r a z y  pom nożyć  jeszcze ,  p rzekonan i,  
iż b ło g o s ław ie ń s tw a ,  k tó rych  udzie la  G łow ie  
K ościo ła ,  sp ły w a ją  na w szys tk ich  je g o  cz łon ­
ków. Ż yczen ia  nasze  łączym y  z tem i ż y c z e ­
niami, k tó re  W a s z a  Ś w ią to b l iw o ść  w y ra z i ł  z 
ta k  w y m o w n ą  tro sk liw ośc ią  n ied aw n o  te m u ; 
p rosim y, aby  zb łąkan i  synow ie  K o śc io ła  p o w ró ­
cili na* łono  swej m atki,  ab y  ludy, skupia jące  
się w koło niej. zb ie ra ły  z tego  zb l iżen ia  się  
obfite ow oce  sp raw ied liw ośc i,  pokoju ,  szczęścia 
i u św ięcenia .  W e  w szys tk ich  czynach  W a sz e g o  
pon ty f ika tu  św ia t  ca ły  w idzi i p odz iw ia  cel 
W a sz e j  gorliw ości aposto lskie j,  k tó ry m  je s t  
w y rw a n ie  ludów  chrześe iańsk ich  ze szponów  
te j s trasz liw e j tendencyi,  j a k ą  mu p o d su w a ją  
w ła d z e  ciemności, sp raw czyn ie  k ła m s tw a ,  t e n ­
dencyi do zan iedbyw ania ,  co więcej do g a r ­
dzenia  pom ocą, udzie loną  spo łeczeńs tw u  c a ­
łemu ku  zbaw ien iu  przez B oskiego  O dkupiciela .  
P om im o  ty c h  w szys tk ich  us iłow ań b u rz a  w z m a ­
g a  się coraz  s t rasz liw sza  i chc ia łaby ,  gdyby7 
to  by ło  możliwe, obalić łodź P io t io w ą .  V  
wielu duszach  w ia ra  zaćm iew a się, gaśn ie  m i­
łość, m łodzież  d o ras ta  z a t ru ta  ja d e m  b łęd ó w  i

w y s tę p k ó w ,  p o b u d z a n a  do n ienaw iśc i  w łasne j  
swej M a tk i ,  K ośc io ła  św ię tego . S łow em  nie 
zan iedbano  niczego , ab y  z m az ać  imię ch rz e -  
śc iańskie. M ó w ca  w sp o m n ia ł  dalej encyklik i 
O jca  św . i o sta tn i list je g o  p as te r sk i  do ludu 
w łosk iego ,  m a jąc y  na  celu u t rzy m an ie  w ia ry  
św. w  se rcach  tego  ludu i w y p o w ied z ia ł  ż y ­
czenia św. K oleg ium  K a rd y n a łó w ,  p ro szą c  o 
b ło g o s ław ie ń s tw o  apostolskie .

O jciec św. p o w s ta w szy ,  o d p o w ied z ia ł  g ło ­
sem w zruszonym , lecz p ew n y m  i d o n ośnym  w 
n a s tęp u jący c h  s ło w a c h :

P r z y  zb l iża jącym  się roku  jub ileuszow ym  
N aszego  św ięcen ia  b iskupiego  i prze jęc i więcej, 
niż k iedyko lw iek  m yślą  o rach u n k u ,  ja k i  zdać 
m am y P rz e d w ie c z n e m u  P a s te rz o w i  dusz , p r a ­
gnęliśmy, aby  B óg  m iłos ie rdz ia  r a c z y ł  b ło g o ­
sław ić,  u rz e c zy w is tn ia jąc  je ,  życzen iom  w y r a ­
żonym  dzisiaj przez  św ię te  K oleg ium , zw łaszcza  
w  części, k tó ra  n ie d o tyczy  bezpośredn io  N a ­
szej osoby, lecz dosto jnego  u rzędu ,  k tó ry  p ia ­
s tu jem y. G d y b y  p o d o b a ło  się P a n u  udzielić  
te m u  u rzę d o w i obfitości owoców7, k tó re j  N am  
co oopiero  życzono, o s iągnęl ibyśm y na jw y ż sz y  
cel N asz y ch  zam ia rów  i o trzy m alib y śm y  n a j ­
sz lachetn ie jszą  koronę,  k tó re j  życzyć  m ożna 
czujnej,  t ro sk liw ośc i p o u t y f i ^ t y  już  d ług iego . 
Ale jeże li  N aszem  za d an iem  j&5T ~ 5£XfeeV?Ht- 'i 
u p raw ia ć ,  to w iele  w ażn ie jsze  dzieło, u ż y z n a -  
nie dob rego  posiew u, na leży  ca łk iem  do Boga, 
k tó ry  z a s t r z e g a  sob ie  ś rodk i i chwilę.

T y m czasem , j a k  powdedziałeś, k s iążę  K a r ­
dynale,  bu rza  się w zm aga .  N a  nieszczęście  
ta k  je s t :  jeże li  się choć t rochę  p r z y p a t r z y  
E u ro p ie  w spó łczesnej  pod  w zg lędem  relig ijnym  
i m ora lnym , aż n a z b y t  w idocznem  je s t  r o z p a -  
san ie  burzy ,  b rzem ienne j w zn iszczenie  i r u in y ;  
a ow e ru iny  i owo zn iszczenie  z n a jd ą  kon iec  
i ś ro d ek  sku teczny  ty lko  w m ocy  n a p r a w i a ­
ją c e j  tej sam ej in s ty tucy i Bozkie j,  k tó rą  się 
n ie rozw ażn ie  czyni p rzedm io tem  na jw ięk sz y ch  
zn iew ag .  —  W ś ró d  tak ich  okoliczności p r z y ­
pom inam y  W a m  p o s ła n n ic tw o  d ane  p rzez  C h r y ­
s tu sa  P a n a  P io t ro w i  św. i A p o s to ło m : euntes...  
doce te  om nes gentes ,  idźcie i naucza jc ie  w sz y ­
stk ie  na rody ,  a My na ludy ca łego  św ia ta  ro z ­
ciągam y  N a sz ą  opiekę i N a sz ą  gor liw ość .  0 -  
bow iązek  N aszego  u rzę d u  i sz cz e ra  m iłość  d la  
o jczyzny  zw róci ły  w7 os ta tn im  czas ie  N asze  
oczy  n a  po łożenie  m ora lne  naszego  p ó łw y s p u ; 
pod  ża rzącem i jeszcze  popio łam i rew o lu cy i  p o ­
l i tycznych  t le ją  zb rodn icze  d la dusz  z a m ia ry  i 
to g łów nie  za  p rz y c z y n ą  n iegodziw ej sek ty ,  
k tó ra  nie b y ła  i nie będzie n ig d y  sz czerą  p r z y ­
ja c ió łk ą  ludu, pon iew aż  j e s t  n ie p rz y jac ió łk ą  
Boga .  W  innych  oko licznościach  z a z n a c z y ­
liśmy podziem ne k n o w an ia  i z ręczne  p rzeb ieg i 
w o ln o m u la rs tw a .  N iem niej  w y d a ło  N am  się 
dob rem  podn ieść  je szc ze  g łos  w te j sam ej sp ra ­
wie w7 os ta tn ich  czasach ,  w idząc,  j a k  sw obo-  
dne pole d z ia ła n ia  ma o w a  se k ta  z b ro d n ic za  
do sp a cz en ia  se rc  i um ysłów , w id zą  je j  u p ó r  i 
je j  pychę ,  g o d n ą  d ucha  złego, k tó ry  j ą  zrodził .

(D o k o ń czen ie  nas tąp i .)

Nowiny ze świata politycznego.
N iem cy . D zie lny  m in is te r  Zedl i tz  w y d a ł  

m in is te rya lne  ro z p o rz ą d z e n ie ,  ab y  i dzieci r o ­
dziców  b ez w y z n a n io w y c h  by ły  zm uszone  uczyć  
się rełigii. I  to  b a rd z o  słusznie ,  bo i św . A u ­
g u s ty n  uczy , że g łup ich  ludzi zm uszać  do do ­
b rego .  j e s t  r zeczą  ch w a lebną .  N a s tę p c a  je g o  
d r .  B o s  sc. ob ec n y  m in is te r  o św ia ty  p o n o w

ł



W I A R U S  P O L S K I

ów dekret i całe setki dzieci pogańskich rodzi­
ców zmusza rząd karami do uczęszczania na 
wykład relegii. Naturalnie nie podoba się to 
wielce liberałom i socyalistom, którzy by chcieli, 
aby nowe pokolenie bez religii stało się bydłem. 
„Kuryer Poznański" wzywa z tej okazyi rząd 
aby i dzieciom polskim wrócił religią z wy­
kładem polskim, aby one nie zdziczały zupeł­
nie i nie poszły później na ławę oskarżonych 
i do więzienia. Do serca dzieci można tylko 

'w  ojczystej mowie ze skutkiem przemawiać. 
P o l s k i  l u d  j e s t  t a m  n a j w i ę c e j  z e ­
p s u t y ,  g d z i e  g o  n a j m n i e j  p o  p o l s k u  
u c z ą  — takie jest i nasze smutne doświad­
czenie. — Niedawno miał poseł centrowy p. 
Lieber w Montabaur mowę polityczną i oświad­
czył bez ogródki, że centrum na p r o j e k t  
w o j s k o w y ,  jak go chce mieć rząd zgodzić 
się nie może. W  skutek tej mowy otworzyły 
się, jak się zdaje, oczy rządowi i poczyna się 
cofać. Organ Capriviego grozi tylko, że po 
upływie septcnaiu rząd zaprowadzi ogólną trzy­
letnią służbę. — Wszyscy przewidują, ż.e strejk 
nad Sarą źle się skończy. Główną rolę od­
grywają w nim socyaiiści. Dowódzcę ich 
„W arkena"  wsadziło 12 żandarmów do kozy. 
Wyraził się on, że 3000 rewolwerów nadeszło 
na sprzedanie. Kopalnie nad Saarą wydobyły 
w bieżącym roku 226,000 beczek węgla więcej, 
a  miały 5 milionów mr. dochodu mniej. Wszę­
dzie jest bieda i bieda, źle i jak najgorzej, bo 
narody odpadły od Boga. — W Saksonii wi­
dmo OO. Jezuitów nie daje spokoju liberałom, 
chociaż konstytucya królestwa saskiego raz na 
zawsze zagradza przystęp Ojcom do tego kraju 
i liberałów saskich nic ta sprawa nie obchodzi. 
— „Norddeutsehe Allg. Ztg." pisze, że F ran ­
cuzi zaprowadzają przenośne na koniach mitrai- 
lezy, z których na minutę można wystrzelić 
600 kul karabinowych. — Z F ran c ji nic we­
sołego nie donoszą. Szkandal panamski trwa 
dalej. Rząd postanowił zażądać od Anglii 
wydania ż.yda Korneliusza Herza, który nie­
stety już pewno się wyniósł do Ameryki. —

'  . O - ’ '  - ‘ - .A ~  ó  A  p ł - m . - i p a n n  rr
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dzień Nowego Roku, w niedzielę po wielkiem 
nabożeństwie. — Nieprzyjemna niespodzianka 
spotkała zeszłego wtorku rano pewnego cu­
kiernika w Jeżycach, gdy wszedł do swej budy, 
wystawionej na jarmarku gwiazdkowym. Zastał 
bowiem całą budę wypróżnioną przez złodziei, 
którzy nawet zabrali ze sobą w nocy wielkie 
skrzynie, zapełnione rozmaitemi ciastami i pier­
nikami. Jes t  prawie zagadką, w jaki sposób 
złodzieje tak po cichu zdołali wykraść towary. 
— Okopowisko żydowskie przy szosie wro­
cławskiej zostanie prawdopodobnie niebawem 
powiększone, jeżeli władze na zaznaczone kupno 
się zgodzą. Gmina żydowska kupiła bowiem 
od pana Jeskiego na św. Łazarzu około 10 
morgów gruntu i to od t. zw. placu mustry 
trenu wzdłuż wili Gehlena aż do lodowni Gum- 
prechta. Cenę za morgę oszacowano 3000 m. 
—- Na placu Piotra zatrzymała polieya zeszłej 
środy pochód pogrzebowy i to dla tego. że 
przy trupie na wozie siedział 5-letni chłopiec. 
Musiał on zejść z woza i dopiero wtedy wolno 
było ruszyć dalej pochodowi. — Dwumiesięczny 
kurs nauki w podkuwaniu, koni dla kowali w 
mieście naszem rozpocznie się 2 stycznia 1893 
roku. Zgłosić się należy dio mistrza kowal­
skiego p. Spillera przy ulicy Strzałkowej nr. 6.

— Gniezno. W  pierwsze święto Bo­
żego- Narodzenia jechał gospodarz p. Kola- 
sińsk: ze wsi Obory na wózku do kościoła do 
Gniezna. Na wózku siedziało’ kilka osób. Nagle 
rozbiegły się konie i pędziły w pełnym galopie. 
Pan Kolasiński zeskoczył z wózka i chciał 
rozszalałe rumaki zatrzymać. To nie udało 
się mu jednak. Wózek przewrócił się. Konie 
padły na ziemię. T udzie powypadali z wózka 
tak, że wózek, konie i ludzie stanowili w je­
dnej chwili jakoby jednę bryłę. Naturalnie 
wszyscy odnieśli ciężkie rany, a mianowicie 2 
kobiety, . o których jest mało nadziei, ażeby 
wyzdrowiały.

— rJL G s t r o w i i  donoszą do „Pos. Ztg.“ , 
że w Strzyżewie zabił w pierwsze święto ro­
botnik Mikołajczak żonę swoją, poczem chciał

o.,m rwiwicsić, lecz sasiedzi go związali i

chcą nas na weselu, — krzyczał rozwścieklony 
Mikołajczak — niech więc przyjdą na nasz 
pogrzeb". — Mimo tego morderstwa wesele 
się odbyło.

— W Bieździadowfe poć Żerkowem 
odbył się dnia 17 zm. egzamin z rau k ą  języka 
polskiego. Dzieci było 72. Rodzice zebrali 
się licznie. Egzamin wypadł ku zadowoleniu 
wszystkich, bo dzieci regularnie na naukę ję ­
zyka polskiego uczęszczały.

* Z Prus Zachodnich.
— Starogard. Wybory uzupełniające 

do parlamentu niemieckiego w okręgu wybor­
czym Tczew-Kościerzyna-Starogard w miejsce 
ś. p. Kossowskiego, odbędą się w dniu 26 lu­
tego 1893. Kandydatem naszym jest p. Mi­
chał Kalkstein z^ylonówki.

— Ssetttm . ' W  sprawie zakazu języka 
polskiego podczas wyborów w Brunswałdzie 
zwraca „Gazeta Toruńska" słusznie uwagę, że 
już w 1876’ r, śp. Myacenty Jackowski z J a -  
błowa wyproeesował, że polieya nie może prze­
pisywać obywatelom, jakim językiem chcą 
przemawiać na wiecach.

— G r i u k i ą t R  Dnia 17 zm. zbiegł z 
garnizonu w Grudziądzu żołnierz Gustaw Śliwa 
z 4 kompanii pułku pieszego. Dezertera dotąd 
nie pochwycono.

-— Z Gdańska donoszą o obfitym, jak 
na tę niezwykłą porę, połowie łososia. R y­
bacy tamtejsi łowią teraz za pomocą parowców 
i wielki’ h sieci na wysokiem morzu, czego 
dawniej przy Gdańsku nie bywało. Ograni­
czano się tylko na rybołóstwo brzeżne.

— Gniew. W  pierwsze święto po po­
łudniu w^ybuchł ogień w domu pastora ewan- 
gielickiego Klappny który wcześnie przytłumio­
no. Następnego dnia ponownie rozżarzył się 
ogień, który też wnet ugaszono. Pastor Klapp 
jednak musiał się wyprowadzić, bo mieszkanie 
jego bardzo spustoszone.

— 'Ł  M a l b o r s k i e g 'O .  Młynarz Thimm 
w Czerwonej budzie, znany w całej okolicy 
dziwak i odludek, umarł osamotniony w swem
■ n r i n i u ł o w l r o n i t i  F o l . -  A ry n i  l,’ f  o  P a  ryj  p i p  P.f] 7 j i i ł ł .

* j&e Siązka.
■— W ielki Zyglin. Do naszej wioski 

przybył pewien izraelita, a choć nic nie miał, 
zaczął handel, sprzedawając trocha nici, trocha 
sznurek i tak dalej. Niedługo trwało dorobił 
się majątku, nabył 2 domy, jeden po drugim, 
potem furami towar przywoził i tak przyciągnął

Naturalnie, ceny artykułów onych zależą zu­
pełnie od sumienności fazendera.

Ogólny tedy zarobek robotnika na fazen- 
dzie przedstawia się w ten sposób, że zazwy­
czaj pierwszy rok zamyka on długiem u fa­
zendera, skutkiem kosztów urządzenia się. 
braku produktów, przez niego samego zasadzo­
nych, oraz nieznajomości i braku wprawy w 
pracy. W  drugim roku płaci długi z pier­
wszego; w trzecim zaś, o ile jest pracowitym, 
oszczędnym, może mieć już pewne oszczędności. 
Dodać muszę, że cena artykułów żywności, 
ubrania, obówia itd., bywa na fazendach droż­
sza często, niż w mieście.

Wszystkie powyższe szczegóły nazwać 
należy normalnetni. Odnoszą się one do emi­
grantów portugalskich i. włoskich. Pierwsi 
przybywają z zupełną znajomością języka, dru­
dzy z mową tak pokrewną, że od pierwszej 
chwili są w możności porozumiewania się, jedni 
zaś i drudzy znajdują w Brazylii klimat bardzo 
zbliżony, pożywienie niemal to samo, a wre­
szcie, co najważniejsza wypędził ich z kraju 
istotny brak pracy, a nie kłamliwe obietnice 
agentów. Emigranci więc portugalscy i włoscy 
są jakby u siebie; potrzeba kilka tygodni, aby 
do tych nieznacznych różnic się przyzwyczaili.

Zgoła w odmiennem położeniu znajduje 
się emigrant polski.

Najpierw znęciła go do Brazylii nadzieja 
fantastycznych bogactw. Przyrzekano mu za­
spokojenie wszystkich jego pragnień, a więc. 
przedewszystkiem spodziewa się gruntu, inwen­
tarza, lekkiej pracy i zupełnej niezależności 
Zaledwie jednak zdołał wysiąść na ląd, a ju; 
czycha nań rozczarowanie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

.stawiono nową morynę Ulu luatCiy a.O i. 
jennyrh.

Z gtron ojczystych.
* rŁ  Poznańskiego.
—• Poznań. Najprzewieleb. ks. Arcy- 

pasterz przyjmował życzenia noworoczne w

W Br&sylii.
(Ciąg dalszy.)

Praca robotnika jest płacona dwojako. 
Najpierw za oczyszczenie, pielenie i w ogóle 
całą robotę przy kawie, prócz zbioru otrzymuje 
od 50-ciu milrejsów rocznie za każdy tysiąc. 
Jestto płaca stała i o ile przekonać się mo­
głem, we wszystkich fazendach jednakowa. 
Przy  zbiorze płacą za każdą alkwirę (50 kilo) 
surowej kawy. P łaca ta jest różna, ogólnie 
jednak obraca się między 300 a 400 rejsami 
od alkwiry. Nasi emigranci opowiadali mi o 
fazenderach, którzy mieli czoło, korzystając z 
ich nieświadomości, płacić im 20 rejsów za 
alkwirę.

Na zmianę ceny wpływa także i urodzaj. 
W  latach- bardzo obfitych płacą mniej, w mało 
plennych więcej.

Nadmienię, tu, co jest wielce charaktery­
styczne, że przy tak olbrzymiem podnoszeniu 
się ceny kawy, płace robotnika pozostały te 
same. Kaergerer podaje ich wysokość taką 
samą, a niekiedy nawet większą, jak ja ją za­
stałem. Potwierdzili mi to zresztą sami fazen- 
derzy, dodając, że jeżeli cena kawy się utrzy­
ma, to gotowi będą dorzucić coś do obecnej 
płacy od zbioru, lecz tylko tytułem jednorazo­
wej, dobrowolnej gratyfikacji.

Niewątpliwie, przy czytaniu powyższych 
cyfr, każdemu narzuca się pytanie: co zatem 
robotnik przecięciowo zrobić może? Ścisła 
odpowiedź jest poprostu niemożliwa, należy to 
bowiem od plonu kawy, oraz pracowitości i 
zręczności robotnika.

Nadmienię tu, że sama czynność zbioru 
onywa się w trojaki sposób. Pierwszy po-

  c ;J }
Strzyżewie. W pierwsze święto Bożego N a­
rodzenia miało się odbyć wele owej adopto­
wanej córki, na które atoli rodziców jej, pra­
wdopodobnie dla ich ubóstwa, Bąkowa nie 
zaprosiła. Tem upośledzeniem oburzony, chwycił 
Mikołajczak za kawał drzewa i począł niem 
bić żonę, dopóki ducha nie wyzionała. „Nie

lega na delikatnem przesunięciu ręki po ga­
łązce, przy odpowiednim ruchu palców, sku­
tkiem czego dojrzałe jagody odpadają na ziemię, 
bez nadwerężenia samych gałęzi i liści. W e­
dług drugiego sposobu — uderza się kijem po 
gałęziach. Trzeci wreszcie, dziś zupełnie za­
pełnię zabroniony i surowo przez fazenderów 
karany sposób, zawisł na silnem omuskiwaniu 
gałęzi, wraz z liśćmi i jagodami. Gałęzie, w • 
podobny sposób obrane, zazwyczaj schną. 
Również i drugi sposób zostaje, jako szkodliwy1 
dla wydajności drzewa, zarzucony. Najwięcej 
zatem praktykowany jest pierwszy, który, jak 
łatwo się domyślić, wymaga pewnego przy­
zwyczajenia i zręczności.

Otóż robotnik nawykły, pracowity, przy 
dobrym urodzaju, może urwać od 5 do 6 al- 
kwir dziennie, co biorąc jako przeciętną płacę 
za alkwirę 350 rejsów, wynosi 1 mil. 100 rej­
sów. Kobiety i dzieci rwą znacznie mniej. 
Jednem słowem, przeglądając książki zarobko­
we pp. Geraldo i Negreiros, mogę jako prze­
ciętny zarobek średniej rodziny w ciągu całego 
roku, przyjąć 900 milrejsów, wliczając już w 
to płacę stałą.

W  dobrych fazendach rodzina, wedle ilo­
ści osób, otrzymuje cały dom, lub pół domu 
na mieszkanie. Domki, jakie widziałem, były 
urządzone schludnie i wygodnie. W innych 
jednak fazendach istnieją jeszcze do dziś le­
pianki murzyńskie, sklecone z glinyT i trzcinj-, 
w którjmh robotnicy ani wygody, ani należy­
tego schronienia znaleść nie mogą. Nadto ro­
botnikowi wolno jest na swoją potrzebę między 
młodą kawą sadzić kukurydzę i w niektórych 
miejscowościach bataty (rodzaj słodkich kar­
tofli). Resztę żywności kupują u fazenderów. '



ludz i do siebie, że brali  u n iego i na  książkę. 
W  końcu  p rzysz ło  do tego ,  że n iek tó rych  p o ­
d a ł  n a  su b h a s tę .  K ilku ,  co byli m ędrsi ,  z d o ­
łali się uw oln ić ,  a le  n iek tó rych  zn iszczył.  T e d y  
ludz ie  si oburzy li  na to, że im ta k ą  k rz y w d ę  
w y rz ąd z i!  i pos tanow ili  w y g n a ć  go ze wsi. 
P o w ie d z ie l i  so b ie :  nie pó jdz iem y do n iego po 
nic!  —  i do trzy m ali  s łow a .  Ani je d e n  nie 
po sz ed ł  do niego. I z ra e l i ta  w y g lą d a  i w yg ląda ,  
a tu  ludz ie  j a k  nie p rzy c h o d zą ,  ta k  nie p rz y ­
chodzą.  T r w a ło  ta k  2 albo 3 tygodn ie ,  w re ­
szcie iz rae li ta ,  nie w iedząc  sob ie  innej rady ,  
sp rz e d a ł  w szy s tk o  i w y n ió s ł  sie do W ro c ła w ia .

—  S * o l ) i S K O w i c e .  P e w n e j  nocy  z a rw a ł  
się w e k tu ra n to w i  G. w S zob iszow icach  nowo 
p o s ta w io n y  b u dynek ,  m ający  s łużyć  za  sta jnią , 
i obalił  ię n a  obok  s to jący  dom  m ieszkalny, 
w  k tó ry m  na p a r te rz e  w y b ił  w szy s tk ie  szyby. 
Szczęściem , że się oby ło  p rzy te m  bez w y p adku .

—  W  I r e k .  J a k i ś  w óz z dw iem a o so ­
bam i,  z d ą ż a ją c y  z C z a rn eg o la su  do F r ie d e n s -  
hu ty ,  zo s ta ł  p rzy  p rze jeździć  przez  szyny  p rz e ­
je c h a n y  przez lo k o m o ty w ę  i na k a w a łk i  z d ru ­
zg o tan y .  J e d n a  z osób zo s ta ła  na  * miejcu 
za b i ta ,  d r u g ą  śm ier te ln ie  ra n n ą  od s ta w io n o  do 
la z a re tu  we W irk u .  W ó z  należał,  j a k  się p o ­
kaza ło ,  do n ie jak ieg o ś  K o t lo rz a  z Bielszowic.

* ^  W a rm ii .
—  ^ l S K t y n .  Ć w iczeń  w s trze lan iu  o-  

s t rem i n ab o jam i n a  p lacu  pod  D a j tk am i  z a ­
p rz e s ta n o  i w o lno  te ra z  ta m tę d y  p rzechodz ić .  ' 
—  G o sp o d a rz  F .  z G ie tk o w a  w ra c a ł  w p ią tek  
zesz łego  ty g o d n ia  w ieczo rem  z naszego  m ias ta  
w ozem  do domu. Z a  je z io re m  D ług im  \ b l i­
skośc i  ta k  zw a n eg o  cz arn eg o  je z io ra  zos ta ł  F .  
n a p a d n ię ty  p rzez  ja k ie g o ś  n iezn an eg o  człow ieka,  
k tó r y  gc ze p ch n ą ł  na  ty ł  w o za  i u d e rz y ł  kijem 
prze z  g łow ę .  N a p a s tn ik  w z ią ł  lejce w ręce  i 
p o c z ą ł  pędz ić .  P a r o b e k  i syn  F .  w yszli  n a ­
p rze c iw  w ra ca jąc em u  z m ias ta ,  i spo tka l i  wóz 
w  L ik u z a c h ,  a g d y  pom im o ciem ności syn  p o ­
zn a ł ,  że to ich fu rm a n k a ,  w o ła ł  na o jca, aby  
go zab ra ł .  N a  to rab u sn ik  k rzykną ł ,  żo ujeier 
leży tam , w sk a z u ją c  na  ty ł  w o za  i popędz ił  
d a le j .  W  sobo tę  ran o  zna leziono  konie  i wóz 
w b liskości D ług iego  je z io ra ,  a le zg inę ły  w s z y ­
stk ie  to w ary ,  ja k ic h  g o sp o d a rz  za dość  w ie lką  
sum ę nakupił .  P o m im o  n a ty c h m ia s to w y c h  p o -  j 
sz u k iw ań ,  nie zd o łan o  d o tą d  w y k ry ć  rab u s ia ,  i

—  R e s z e l -  Z y d  L ess ,  k tó ry  się to  p rzed  
n ie d a w n y m  czasem  pow ies ił ,  p o z o s ta w i ł  d łu ­
g ó w  na  ja k ie  pół m il iona  mrk. L u d z ie  mu 
zaw ierza l i ,  sk łada l i  u n iego p ien iądze ,  a ż y -  
d ek  j e  p r z e g ry w a ł  na  sp e k u lac y e  p ieniężne.  
W ie lu  g o sp o d a rz y  b ardzo  p o rzą d n y ch  i o -  
s z cz ęd n y eh  s trac iło  swój ciężko z a p ra c o w a n y  
grosz .  N iech  to będzie  n a u k ą  d la  tych ,  co 
m a ją  g rosz  n a  odłożenie , aby  zw aża li  nie na  
to ,  gdz ie  w ysok i p rocen t,  a le na  to .g d z ie  p ie ­
n ią d ze  są pew ne. Im  w iększe p rocen ta ,  tem  
p rę d z e j  s t rac ić  m ożna kap i ta ł .

—  E ł k .  B u d o w a  kośc io ła  św . W o jc ie ch a  
je szc ze  nie u k o ń c z o n a  a na  w y b u d o w an e j  
częśc i  c iąży  ju ż  d łu g  w y n o szą cy  p rzyna jm nie j  
13 ,000  m arek .  W s z e lk ie  d a tk i  p rzy jm u je  ks. 
k u r a tu s  E r d m a n n  w E łk u  (L y ck .  O . - P r . )

Z b liska i daleka.
—  B o ch u m . P o licy a  w z y w a  w o jsk o ­

w y c h ,  k tó rz y  się rodzil i  1873, 1872, 1871, 
1870, 1861), a k tó rzy  je sz c z e  w w ojsku  nie 
służyli,  a b y  się  od 15 s tyczn ia  do 1 lutego br. 
n a  b iu rach  po licy jnych  zam eldow ali .  Inacze j  
c z e k a  ich za  to  kara .

— W elsesakirclien, 31 g rudnia .  W c z o ­
ra jsz e j  nocy  w y k o n a n o  p rze d  dom em  ż a n d a rm a  
S c h u lz a  za m a ch  d y n am ito w y .  O kna  i część 
d o m u  z o s ta ły  znaczn ie  u szkodzona .  O sp raw cy  
z a m a c h u  do tąd  nic m a  śladu.

—  K r e f e l d .  W  p ią tek  30 g ru d n ia  z d e ­
rz y ł  się p o c iąg  o so b o w y  z pociąg iem  to w a ­
ro w y m .  L o k o m o ty w a  i 20 w ag o n ó w  w ykoleiły  
się  i po  w iększe j  części zos ta ły  zd ruzgo tane .

— P a d erb orn . N a  czele w szys tk ich  
T o w a r z y s t w  ro b o tn ic zy ch  w N iem czech  stoi 
tz .  ce n tra ln y  kom ite t ,  do k tó reg o  są w ybran i  
ks. d z ie k a n  V a e s te r  z G elsenk irchen  i ks. L iss  
z B o ch u m . B iskup ia  W ła d z a  po tw ie rdz iła  w y­
b ó r  ks. dziek .  na  ca łą  d y ec ez y ą  p a d e rb o rn sk ą  
i życzy  sobie, ab y  prócz  kom ite tu  cen tra lnego  
b y ł  w y b r a n y  k o m ite t  d y eceza ln y  d la  lepszej 
o rg a n iz a c y i  T o w a r z y s tw  robo tn iczych .  W  tym  
ce lu  o d b ęd z ie  się w bliskim czasie  z jazd  w szy ­
s tk ich  p rez esó w  T o w a r z y s tw  w  p ade rbp rnsk ie j

dyecezy i w  celu  u c h w a la n ia  p ra k ty c z n y c h  p rze ­
p isów  o dnoszących  się do o rg an iz ac y i  i k ie ­
ro w n ic tw a  T o w a rz y s tw .  P r o to k ó ł  z onego 
p o s ie d z e n ia  ma być  p rze s łan y  B iskup ie j  W ł a d z y  
w  P a d e r b o r n ie  do za tw ie rdzen ia .

— j J D o r t m u u d .  Znaleziono  tu  na  cm en­
ta rz u  ca łkow ite  u b ran ie  żołnierskie .  J a k ie m u ś  
panu  sp rz y k rz y ła  się żołnierka.

■ —  C a m  e n .  Ks. B ischop ink  z A tte ln  
pod  B alve  o trzy m ał  p rez en tę  od rząd u  na tu ­
te jsze  p robos tw o .

—  S c h o e n e b e e k  pod Steele. Z asz ed ł  
tu  z a b a w n y  p rzy p a d ek .  K ilku ludzi p o d p ity c h  
wzięło z w ozu  w ie p rz k a rz a  2 p ros ię ta  i w sadz i ło  
dla ża r tu  je  do m iecha s to jącego  w p rz e d ­
s ionku  oberży .  Cz łow iek , k tó rem u  się miech 
na leża ł ,  w yp ił  sob ie  je dnego ,  z a p ła c i ł  i z a rz u ­
ciw szy  miech na plecy, poszed ł sw oją  d rogą.  
Z a r to w n ie y  się śmiali z niego, lecz gdy  ów 
cz łow iek  nie s k ła d a ł  m iecha  i p ro s ią t  na  ziemię, 
za trw oży li  się, zw ła sz cza  g d y  n a ra z  ów c z ło ­
w iek  z miechem- zg iną ł  za luk iem  ulicy. K o ­
niec piosnki by ł  ten, że h a n d la rz o w i  musieli 
za  2 p ros ię ta  za p ła c ić  30 mrk. Z a p e w n ie  na 
p rzy sz ło ść  odechce  im się tak  drog ich  ża r tów

— f  Berlin. D n i a - 3 l  g rudn ia ,  w ieczorem  
o godzin ie  7 -m ej u m a r ł  zas łużony  poseł . li­
t ro w y  R e ic h en sp e rg e r .

—  W 'H am burg n  zaszed ł.  31 g r  • 
je d e n  p rz y p a d e k  cho lery  a w A ltonie  c z , : ; y .  
T rz y  osoby  um arły .  j  ,e

e d  ,

Ar 'i. .t .

’•IW " v -V //

1 , i..:;

— Luebecker -Essenfoahngeltuńw-
o rg a n  WoKo-myoiaych ogłas.-a o k ru tn e  pom, 
w ie ran ie  żo łn ierzy  w  w ojsku ,  ijtóre zd ra d z i  
że. w  w o jsk u  nie ze' w szy s tk iem  je s t  dób 
że n o w a  g e n e ra c y a  ludzi s traszn ie  je s t  . 
czała ,  r u b a s z n a  i ok ru tna .

—  . P U t . y ż .  B a ro n  A lfons R o tsch i łd  
1 milion m arek  na ubogich.  J a k i  na  raz  In

M o r s t  n ad  R u rą ,  dn. 28 g ru d n ia  i 
T o w a r z y s tw o  św. P io t r a  o dby ło  w dniu  
g ru d n ia  w alne  zebran ie ,  n a  k tó rem  obraru  
s ta ł  no w y  z a rz ą d  i to : p rze w o d n iczą cy m  
now nie  W in c e n ty  K olsk i (F re i s e n b ru c h  r 
pod Steele),  z a s tę p c ą  A m a d e u sz  S tam m , 
k re ta rz e m  S tan .  M icha łow sk i  (Freiseni: .
nr. I D / s ) ,  za s tę p cą  A n to n i  S zym kow iak ,  
sye rem  ponow nie  W ła d .  P ian o w sk i ,  zast.  
m asz P aw lick i ,  b ib lo teknrzem  J a n  R łasz r  o- 
zast.  W in .  Gogólski,  cho rążym  A n d rz e j  Am. .0  

asy s ten tam i T o m a sz  J o r a s z a k  i W ojc iech  ' 
belny, rew izo ram i kasy  W ła d y s ł a w  Osiń 
A u g u s t  C zerw ińsk i.  — S ta n is ła w  M ichałor  
sek re ta rz .  — W  sp raw o zd a n iu  nie p o d an y  
k asy  i b iblioteki.  N ie w iad o m o  też ja k ie  
w a rz y s tw o  czy ta  gaze ty ,  j a k ie  m iało zab 
k iedy  n ab ożeńs tw o  i spow iedź.  P ro s z ę  c - f
zupełn ien ie  sp raw o zd an ia .  Ks.

—  A l s t a d e n .  (Spóźnione) .  T u te jsze  
w a rz y s tw o  św. J e rz e g o  św ięci zw yk le  ć
N iepoka lanego  P o c z ę c ia  N a jśw .  M a ry i  P i  ar.
i . dzień św. B a rbary ,  ja k o  p a t ro n k i  szczęi!  
śmierci. Chociaż św. B a rb a r y  p rzy p a d a ło  . 
ty m  roku  w niedzielę, to nasz  zacny  ks. pro 
B i u r s c h  by ł tak  ła sk a w  i o d p ra w ił  za nas  s - j 
mę z a sy s tą  (L e w ite n h o ch a m t) ,  p o d c z a s -k t  
T o w a rz y s tw o  nasze  s ta ło  z cho rągw ią .  Z a r

—  R e c k l in g h a u se n .  D o n o szę  s z a '1 )- 
w ne j  R edakcy i,  że n a sz a  p ie rw sz a  gw iaz  . 
u d a ła  się dobrze .  Ś p iew al iśm y  pieśni pobożn 
dzieci d ek lam o w a ły  i rob iły  pop is  w  czy ta
i dzieli l iśm y się op ła tk iem . M u z y k a  z B r u d  
nam  p rzy g ry w a ła .  N iechże  rodzice  się stai 
aby , gdy  nam  P . B óg  da doczekać ,  dzieci 
p rzy sz ły  rok  się je szcze  lepiej sp isa ły ,  umi i 
dob rze  pac ierz  i czy tać  po polsku, a dost. • 
znów  s to sow ne  podark i.  G ośćm i naszym i ! v 
z Brucliu  p. p rezes  D u d z ia k  i kółko śp ie '  
ckie. P a n  D udz iak  udzie li ł  nam  wiele dobr  
w zkazów ek , j a k  jedność ,  zgodę  i b ra te rs  - 
zachow ać. P ieśn ią  „ W i ta j  K ró lo w a "  zak 
czy ła  się p rzy z w o i ta  i b u d u ją c a  zab aw a ,  
koniec dodaję ,  że w d rug ie  św ię to  odpraa  
się za nas  i naszego  ks iędza  polskiego, (k to  ;

1 za  to  se rdeczn ie  dzięku j!  R ed .)  M sza  św ię ta ,  
aby  nas  P .  B ó g  od n ieszczęść  za ch o w a ć  raczy ł 
i po lecam  w szy s tk im  ro d a k o m  naszą  sw o jską  
m uzykę  z B ru eb u .  J .  K.

U w a g a .  N a tu ra ln ie  swój sw ojego  za ­
w sze  w sp ie ra ć  pow in ien .  L ec z  g d y  macie 
sw oją  m uzykę, pa trzc ie ,  a b y  się n igdz ie  nie 
z a k ra d ły  tańce .  —  J e s t  też życzen iem  naszem, 
a b y  p. p rezes  p o z o s ta ł  na  u rzę d z ie  j a k  n a j ­
dłużej. —  R ed .

(Spóźnione) .
S p ra w o zd a n ie  ro czn e  T o w a r z y s tw a  

św. M arc ina  w K irch lindzie  od 15 l is to p ad a  
roku  1891 do 20 l is to p ad a  1892.
T o w a rz y s tw o  liczyło p rzy  końcu  ub ieg łego  r o ­
ku  55 cz łonków , p rzy b y ło  32, w yk luczono  1. 
do w o jska  poszed ł 1. dla z m ian y  m ie jscow ości 
w y s tą p i ło  6. um arł  1, bez p o w o d u  w ys tąp iło  
16, l iczy obecnie  cz ło n k ó w  czynnych  63. —  
S ta n  k asy  w ynosił  na ko ń cu  roku  zesz łego  85 
mr. 31 fen. D o ch o d u  by ło  326  tnr. 41 fen., 
ro zc h o d u  316 mr. 59 fon., pozos ta je  w  kasie 
95 mr. 13 fen. —  Z e b ra ń  zw y c za jn y ch  odby ło  
się 26, n ad z w y c z a jn y c h  2. —  N a  ze b ran ia ch  
nrńr." 1 k ła d ó w  E w an g ie l i i  św.

naitej treśc i.  —  W  b i-  
) k s ią że k ;  30 ja k o  w ła -  

■ snpsc . szta na leży  się C zyte ln i
tiowej — O rg a n e m  T o w a r z y ­

s tw a  j£<t „ J e d n o ś ć "  w y c h o d z ą c a  w  P o zn an iu .
! C z łonkow ie  ab o n u ją  „ W ia r u s a  P o lsk ie g o " ,  „ P o ­

s tę p - .  „ O rę d o w n ik a " ,  „ G ło s  P o lsk i" ,  „ P r z y ­
ja c ie la  L u d u " ,  „ W ie lk o p o la n in a "  i „ Ś w ia t ło " .  

, N a  in te n cy ą  T o w a r z y s tw a  od p raw iły  się  4 M sze 
św . 7 ab o żeńs tw o  polskie z kazan iem  o d p r a ­
w ia ło  się d w a  ra z y  i to 13 g ru d n ia  r. z. i 20 
Kwietnia 1*. b. P ró c z  tego  mieliśm y sp o w ie ­
dn ik a  polskiego na  p o c z ą tk u  w rześn ia .  T o w a ­
rzy s tw o  b ra ło  u dzia ł  z ch o rą g w ią  w  u ro c z y -  
ht-j  p ro c e sy  i B ożego  C ia ła  i w p rzy ję c iu  u a j -  
"•vz'-v ! j o c j s z e g o  B isk u p a  ks. G ock la  w

1: tak  sam o i na p o św ięcan iu  
ągv 'i  i . rzy s tw a  św. S z c z e p a n a  w  H a -  
;hórst i ' s z  cho rągw i w y s tę p o w a ło  T o w a -  

■ two n a  ’ . u /.nicy T o w a r z y s tw  w  K a s t ro p ie  
L a n g e n d re e r ;  t a k  sam o na  p o g rze b ie  cz ło n -  

; a  za raze m  byłego  k a s y e ra  śp. P .  S ta c h o -  
iego. — N ad m ien ić  tu ta j  w y p a d a ,  że c h o -  
ew  n asza  b y w a  W yw ieszana w kościele 
■ k a ż d y c h  w iększych  u roczystośc iach .  — 
aw  urządz i ło  T o w a r z y s tw o  3 i to w spó lną  
azdkę, k o n ce r t  ze śp iew am i 19 czerw ca  i 
lód roczn icy  13 l is topada .  N a  rok  p r z y -  

zos ta l i  w y b ra n i  do za rząd u  n as tęp u jący  
n k o w ie :  p rezesem  p o now nie  A n to n i  S z te r -  

za s tę p c ą  M ichał  D ra tw iń sk i ,  s e k re ta rz e m  
•iownie W a c ła w  Szterrner ,  z a s tę p c ą  W a le n ty  

na rz y k ,  re n d a n te m  P a w e ł  Ciesielski,  z a -  
cą p o now nie  T o m a sz  S o b k o w ia k ,  b ib l io te -  
em J a n  Miś. rew iz o ra m i k asy  p o n o w n ie  
•f P a u ć h  i S tan is ław  J a g ie łk a .  —  L o k a l  
■arzystwa p o zo s ta je  ten  sam  tj. ,1 p. A ug. 
ho fl a.
nt. Szterrner .  prez. W .  S z te rm er .  sekr.
-------------- ---------------- ..  1------ - r i i n w m  III i m ■IIBUI II 11 m  i B i m i m

Sprostowanie.
W  prze sz ły m  (149)  n u m erze  z a sz ła  n a d e r  

u ła  o m y ł k a  d r u k a r s k  a. Z a m ia s t  t y ­
t o 1 p rz y  d ru g im  a r ty k u le :  „ E m ig ra c y a  do

. y lii" ,  pow inno  b y ć :  „ P rą c a  <lla so-

O D  R E D A K C Y I .
I>o Biastrojsu. P o c z ta  n ie ty lko  j e s t  

w iązan ą ,  ale m usi  p rzy ją ć  p iz e d p ła tę  na 
:ie g az e ty .  —  Jeże l i  i w  in nych  m ie jsc o -  
iach  p o cz ta  w  z a p isy w a n iu  nasze j  g a z e ty  

spra wia trudnos&i. to p ro s im y  nas  o tem  u -  
v i: omić.

Nabożeństw© polskie.
i 6spowiedź w K irchlindzie; 7 po obiedzie w B a- 

(nabożeństwo o 9 przed obiadem i o 3cie,j po 
•ie), 9 i 10 spowiedź w Bochum; — 5 po obie- 

6 spowiedź i nabożeństwo w L eth m ate : _— 6 w ie- 
i o 7mej w Hageu. — 7 po obiedzie i 8 sp o - 
i nabożeństwo w W etter.

I je n e y e  „ W ia ru sa  I*o lsk iego“.
e n b r o k  Nr. 54 p. Bottrop, u Ludw ika Procka, 
e r n ,  u Józefa W ojciechowskiego, 35G.

- t e c l i ,  u Franciszka Kuczoka, D ellw ig 143. 
d i ,  u Jakóba Miczeńskiego, Nr. 3211. 
n i i i i i d ,  u Józefowskiego, Nordstrasse 17. 
e s h e lm -G la s h ii t te ,  u Ignacego G rajnerta. N achti- 

grtll 624.
• ' . i i b r u c h ,  p. Barop, u Kndrz. Dubisz, W upperstr, 1. 

'.ł=E) e i i d r c c r ,  u F r. Domiuskiego, nr. 1371/5.
e n i l o r f ,  u  Franciszka Malinowskiego na Heinrich- 
rasse nr. 17.
n ,  u Marcina Lisakowskiego. ilaup tstrasSe  G3b.



W I A R U S  P O L S K I .

*  Ekspedycja  „W iarusa  P o lsk iego 11
^  w  R och um , M altheserstrasse  17a

poleca

Q  POLS KI
f g  K a l e n d a r z  M i ^ y j s t  y

00. Trapistów w Afryce Południowej 
n a  ro k  1 8 9 3 .W

i
i

Kalendarz ten zawiera prócz wielu innych rzeczy cieka­
we artykuły o Trapistach i ich misyi w Afryce oraz różne 
opisy o sąsiednich krajach Nntalu, a dochód przeznaczony jest 
na misye 0 0 . Trapistów. — Kto nadeśle ttO fe n .  w mar­
kach pocztowych (w liście) i swój dokładny adres, otrzyma 
powyższy kalendarz franko odwrotną poc ztą.

m ©
H a n d e l ż e la z a  i  m e b l i *

Aug. Gdtze wd„  dawniej H. Dellbrfigger,
H E  RISE, R a lm h o fstr . 51,

2 ^ “ poleca całkowitą w ypraw ę  i urządzenie. |
Posiada wielki skład

w s z e l k i  c h tow arów  żela­
znych, jako  to: m aszyny  do 
go tow ania ,  piece, sprzęty 

domowe i t. (1.

wszelkich mebli, zwierciadeł 
i mebli wyściełanych po 
najtańszych cenach. W óziki 

dla dzieci i kołyski,

' -------B 9 8 2
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W Ekspedycj i  Wiarusa Polskie
w Bochum, Maltheserstrasse £ ,

jest do nabycia

papier listowi
w t e c z k a c h  p o  5 a r k u s z y  i 5 k o j  

: z pięknemi polskie/ni napisami.
Cena za jednę teczkę z 5 arkuszami i 5 -  
pertami 10 fen ., z p rzesy łką  13 fen . K to  j W  
zakupi od razu 30 teczek, o trzym a przesy łkę  ^  
franko. — Należy tość trzeba przesłać nłl- 
p r t ó f i  w m arkach pocztowych w (liście).

O _ _ 
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W  Ekspedycj i  „ W ia rusa  P o lsk ieg o118
w B ochum , M althesers trasse  17a 

je s t  do nabyc ia :

Nauka o Eóżańcu św.
N apisał K §. F r a n c isz e k  Ł iss .

Cena 15 fen., z przesyłką  18 f e n y g ó w .

Friedrichstrasse 7, BOCHUM, Friedrichstrasse 7
niedaleko Willielmsplacu.

i *  Mój w a rsz ta t  krawiecki l*s
wykonuje wszelkie u b i o r y  d l a  d o r o s ł y c h  i c h ł o p c ó w
pod gwarancyą dobrego odrobienia i kroju.

Mam również na składzie
i i j i i U  ie ,  fraB cii»]«łe I i i ie in ie c ie  *na- 
t e r y e , j a k o  te ż  n a jp ię k n ie j s z e  kam ggarny

=  w n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e .   ----
Z szacunkiem

J. D o r o w s k i ,
krawiec męzki,

Friedrichstrasse 7. S fochum , Friedrichstrasse 7.
Zarazem donoszę Szanownym Rodakom, iż n ie  mam 

żadnego wspólnika ani podróżnego, tylko sam przyjmuję 
wszelkie zamówienia.

Szanownym Rodakom pozwalam sobie donieść uprzej­
mie. iż objąłem po p. Czachowskim położoną w Bochum na 
H o f s t e d e r  W e g

o b e r ż ę .
Staraniem mem będzie przez dobre napoje i j.-idło oraz 

przez rzetelną i skorą usługę zaskarbić sobie w z g lą d y  Sza­
nownej Publiczności, którą upraszam o łaskawe poparcie.

Z prawdziwym szacunkiem

Ignacy Jarnott.

*
b  
$i
i

F. F e ig e ,
łlc m b r n c li ,

35 Bahnhofstrasse  35.
Polecam łaskawym zględom 

Szanownej Publiczności mój wielki 
skład kapeluszy pilśniowych 
i jedw abnych  czapek, p a ra ­
soli, szelek, półkoszulków, 
kołnierzyków, mankiet, b ie­
lizny gumowej i uniwersal­
nej. bielizny papierow ej, p o ­
wleczonej m ateryą  płócienną, 
guzików do mankiet i p ó ł— 
koszulków, kraw atów , szli- 
psów, portmonetek itp.

S p o d n ie  i  K o s / .u l e  d o  
p r a c y  sprzedaję z powodu zwi­
nięcia tego rodzaju towarów po 
każdej możliwej cenie.

F. Feige,
H o m b r u c l i .B a h n h o f s t r .3 5 .

Donoszę Szanownym Rodakom, 
iż wykonuję wszelkie

ubiory dla mężczyzn.
Mam także bardzo dobre maszyny 
do szycia. Nauki w szyciu i kroju 
udzielam w polskim języku, 

uniżony
Ch. Eołecki, Bochum. 

Kon lustr. nr. 9.

Karol RolofŚs.
skład zegarków i przedmiotów złotniez}reh, 

H o r n s , von der Heydstrasse,
poleca

wszelkie gatunki zegarków7 kieszonkowych, regulatory , 
zegary  ścienne i budziki po najniższych cenach.

R ep a ra cy e  pod  g w a ra n cy ą . *^psi
W szelk ie  rodzaje  ła ń c u sz k ó w  ze złota, srebra, 

double, talmi ł niklu. W szelkie  p rzed m io ty  do stro ju  
złote, srebrne, double, talmi, g ranitow e i koralowe.

R e p a r a c je  przedm iotów dobrze prędko i tanio. 
S ta r e  z ło to  i  sreb ro  p rzyjm u ję ja k o  zapłatę*

m m
Szanow nym  rodakom  oznajmuję, iż mam 

największy w ybór
2 sukua kortu i kamgarnu.

Poniew aż  udało  mi się zakupić tanio  wielki 
zapas dobrych materyi na

p a łe to ty , u b io r y  i  sp o d n ie ,
przeto jes tem  w stanie odstawić takow e ja k  naj­
taniej i pod gw arancyą  dobrego kroju.

Z szacunkiem

A.Powało wsici,
k r a w ie c  m ę s k i ,

p bh u m ,  przy S ta ry m  R y n k u  No. 3 ,
obok kościoła św. P io tra  i Paw ła .

i c iekawe książki

K e r n  c ,
naprzeciwko kościoła katolickiego.

Ludwik liruii,
B o c h u m ,

Eulengasse nr 4, 
poleca w  bogatym  w yborze 
po najniższych cenach

fajki, laski itd. 
w sze lk ie  in stru m en tu  

m u zy czn e, [217
jak  h a r m o n i k i  wszelkiego ro­
dzaju, s k r z y p c e ,  k l a r n e t y  itp

W  jed n ej n o c y
uwalnia dzieci i osoby dorosłe od 
n a j s i l n i e j s z e g o  kaszlu użycie 
F l i i g e l a  e k s t r a k t u  z w ł o ­
s k i e g o  k o p r u  i m io d u .  (Fen-
chelhonig-Extract). — Jedynie do 
nabycia .w butelkach po 50 fen., 
1,50 i 3 mr. u
K a r o l a  F iiig e l, Bochum, 
drogerya „Victoria11, Victoriastr. 13.

J .  3HL jD iek h ó fer ,
C a  S t r o p .  Kirchenplatz nr. 38 
zoleca swój skład z e g a r k ó w  
łotychisrebrnyeh, oraz łańcuszków.
m

B o c h u m ,
2© M o l t k e m a r k t  2 0 .

Polecam najlepszą wędzoną sło­
ninę po 70 fen.

Najlepsza kiełbasa (Mettwurst 
i Zwiebelwurst) 80 fen. 

Najlepsza kiszka wątrób. 55 f. 
Najl. ser szwajcarski 90 fen. 
Najl. ser holenderski (10 i 70 f. 
Najl. ser limburski 45 fen. 
Delikatna margaryna ze słod­

kiej śmietany GO i 70 fen. 
Wszelkiego rodzaju szczotki. 

Tanio! — Tanio! — T anio! 
Upraszając Szanowną Publi­

czność o łaskawe względy, 
pozostaję z szacunkiem

Julia Rendelsmann,
B o c h u m,  Moltkeplatz 20.

Szanownym Rodakom polecam
k s ią ż k i

do nabożeństwa i historyczne, po­
wieści, kalendarze: Maryańskie 
i Orędownika oraz papier listowy

W . J ó z e fo w sk f,
Dortmund, Nordstrasse n\ 47, 

za kościołem św. Józefa.

j Głos Synogarlicy 1 markę, 
1 Przeraźliwe Echo 60 fen., 

fięzienia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 f., Bolesław 40 f., 
szny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., Nauka o Szkaplerzach 
u o Różańcu 15 fen., Ministrant 15 fen., Pomsta Boża 25 
sieroty 30 fen., Listownik 50 fen., Legendy 30 fen., Mała 
fen., Lampa czarodziejska 40 fen., Koszyk kwiatów 40 fen., 
i 80 f., Robinson 80 fen., Antoś z Skalina 30 fen., Chata 

•isza 30 fenygów, Cud rzadki w świecie 10 fen., Dolina Alme- 
ryi 60 fen., Gadu-gadu 30 fenygów, Girlanda 40 fen., Historya o kró­
lewiczu 30 fen., Historya o Siedmiu Mędrcach 50 fenygów, Historya 
o Alim Babie 25 fen., Historya o cierpliwej Gryzeldzie 20 fen., Zajmu­
jące opowiadania o cierpliwej Helenie 20 fen., Magazyn zabaw 40 fen., 
Obrazki z życia ludu 40 f., Jaskinia Beatusa 1 m., Oracye i pieśni 
weselne 30 fen., O wiecznym żydzie 10 fen., Powieści i gawędy 50 f., 
Przygody z życia pijaków 30 fen., Powinszowania dla młodzieży 50 f., 
Róża z Tannenburga 50 fen., śpiewnik polski 50 fen., Sześć cieka­
wych bajek 30 fen., Złote kajdany 30 len. — Na koszta przesyłki 
dołączyć trzeba do każdej marki 10 f.— Zamawiać i przesyłać należytość 
naprzód pod adresem :

W . B ia łe k , C h e łm n o  (C u lm  W .-P r .)

▼ W i t t e m  Hauptstrasse 14. "W itten . ^

♦  # 1  Naj tańsze  źródło zakopna ♦
wszelkiego rodzaju

z e g a r ó w  ś c i e n n y c h
jako też

zegarków kieszonkowych 
i ła ń c u s z k ó w  do z e g a r k ó w

Iłeeker. 5

W Ekspedycj i  „W iarusa  Po lsk iego11
W B o c l i  u i i i ,  M alheserstrasse 17a

jest do nabycia:

Nauka o Szkaplerzach.
Cena 20 fenygów, z przesy łką  25 fenygów.

rs

Redaktor odpowiedzialny Jan Rieliński w Bochum. — Nakładem i czcionkami W

®  H e i n r .  T r o t m a m i ,  W i t t e n ,
Ruhrstrasse 41

poleca bogaty wybór najnowszych i własnego wyrobu

^ pieców i ognisk:
^  (emaliowanych, niklowanych, majoliki i t. d.),
a  pieców z przyrządem do regulowania ognia,

różnorodnej konstrukcyi,
p ie c e  p o k o jo w e

fl® od 10 marelc począwszy, jak o  też

% wszelkie  naczynia kuchenne i, t, d. m
^  po jąk najtańszych cenach. T

ydawnictwa „W iarusa Polskiego11 w Bochum.

B c ł l a f c k  (N auka K a l o l k l n ) .


